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Pochwała Francji
Mało m i stw ierd z ić , że o m ow ie 

f>. D ou m ergu e ‘a w  sp ra w ie  n a p ra ­
w y  u stro ju  p rzez ra d jo  24-go ub. 
m., k tó rą  c ieszy łem  się  i k tó ra  
nazwtałem  g ło sem  zd row ego roz­
sądku  w  k ra ju  zd row ego ro zsąd ­
ku, a k tó re j u rok  w id z ia łem  w  
p rostocie , p isze  d z is ia j także Gaz. 
P o ls . n r. 275 , że

—  ...pięknem, nrosiem, niewymu- 
szoneir. słowem przemówi* do nie* i- 
dzialnych słuchaczy sędziwy rozsą­
dek.

T em  m ilej m i to zazn aczyć, żc 
n a  tem  podobieństw o w rażeń  n ie­
ty lk o  się  zaczyn a, a le  i kończy.

W yw od y p ism a obozu rzą d o w e ­
go zm m rza ją  bow iem , ni m n ie j ni 
w ię c e j, ty lk o  do p o ch w alen ia  p. 
D oum ergue‘a  i F r a n c ji  za n a ś la ­
dow anie w zoru  m ajow ego i poma- 
jow -ego;

—  Mowa premiera Doumerguc‘a 
oznacza, że Francja wchodzić poczy­
na na tę drogy. n. która logika dzie­
jów kieruje narody szukające ładu i 
mocy.

C zyżbyśm y m ogii s ię  spodzie-. 
\ .ac , że w ła śn ie  na te j drodze n a­
ś lad o w n ictw a  dokona się  zbliże­
nie i zrozum ien ie p o lsko -fran cu  
skie, które tak bard zo  zaw odzi o- 
beem e w  p o lityce  z a g ra n icz n e j ?

Cóż, k ie d y  z m ow y p. D oum er 
gu e ‘a  w id a ć  ja k  na dłoni, że ani 
p. D oum ergue n ie  d orósł w calg , 
a n i F r a n e ja  zupełn ie nie dorosła , 
do tego n a ślad o w n ictw a .

N a sam em  czele p o sta w ił p. 
D oum ergue k o n sty tu c y jn e  okre­
ś len ie  i w zm ocnien ie , na w zór an ­
g ie lsk i, s ta n o w isk a  p rezesa  ra d y  
m in istró w , ja k o  rzeczyw istego  
k ierow n ika  p o lityk i. O tem  w* po­
ch w ałach  Gaz. P o ls . cicho-sza. 
T en  ład , o k tórym  ona w spom ina, 
ja k o ś  w e F r a n c j i  in a cz e j rozu­
m ie ją  n iż  w  pew nym  k ra ju , w 
którym  w c a le  n ie p rezes rady m i­
n istró w  je s t  n a jw a ż n ie jsz y m  m i­
n istrem  i k iero w n ik iem  p o lity k 1.

N ato m iast w spom in a Gaz. P o ls . 
o żąd an iu  p. D oum ergue ‘a, by 
ro zw iązan ie  p arlam en tu  m ogło się 
od byw ać bez zgody sen atu , ja k  u 
nas, a o k re ś la  to ja k o :

—  .„.praw o odwołania się rządu od 
pirsłów do posyłających.

P . D oum ergue p ow ołał się  w 
tym  w zględ zie  ró w n ie ż  na w zór 
a n g ie lsk i, a nie na ja k ik o lw ie k  
inny, w szczegó ln ości zaś m(5,w-ił 
o  od w ołan iu  się  do w yb o rcó w  w 
an g ie łsk iem  i fra n c u sk ie m  poję- 
c u w yborów , w  którem  w y b o ry  
m ają  tę  szczegó ln ą w ła śc iw o ść , 
że śą  wryboram i.

W spom m a ró w n ie ż  Gaz. P o ls., 
żc p. D oum ergue u zn ał za ko­
nieczne u ch w a la n ie  budżetu na 
czas i Dez w n iosko w  p o se lsk ich  
na nowe w y d a tk i, znow uż w zo­
rem an g ie lsk im , co się  je j  podoba 
ja k o :

—  ...ograniczenie igraszek budże­
tom ych paPamentu.

A le  p. D oum ergue, mow iąc o u 
ch w alan iu  na czas budżetu, n ic 
nie m ów ił o ig ra sz k a ch  o g ra n ic z a ­
n ia p ra c  p arlam en tu , w7 drodze 
zam ykań  i od racza li s e s ji , do dwu 
m iesięcy  rzeczyw istego  trw a n ia  
na rok.

C h w ali w reszcie  Gaz. P o ls . P- 
P o u m e rg u e ‘a  za przypom nien ie, 
że

—  ...urzędnicy służą państwu, a nie 
państwo urzędnikom.

A le  w  g ło w ie  p. D oum ergue ‘a 
n ie p o sta ła  m yśl, iżby to znaczy 
lo, że u rzęd n icy  m a ją  w  czam buł
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p o w i n n a stanieć
1  r z e g l ą d  p r a s y

Komercjalizacja sprav■edliwoSni wywołuje samosądy
P o czta  sta n ia ła , k o le j s ta n ia ła , \ T em idę i n aw et nie zaszkodzi na- 

e u k ier i n a fta  s ta n ia ły , a T e m id a ,! szym  interesom  ,,sądow;o - handlo- 
k tó ra  d la  ch łop a na w s i je s t  na- w y m ", o ile  o te interesy7 wrciaż

n ależeć do stro n n ictw a  rządowe 
go, gd yż rozróżn ia on św ie tn ie  
p o ję c ia  p ań stw a , rządu i stro n ­
n ictw a  rządow ego .

W ięc n aw et w7 tych  k ilku  spra 
w ach , k tó re  p. D oum ergue p oru ­
szył, podobieństw  m iędzy stanem  
rzeczy, k tórego  chce on d la F r a n  
c ji , a tym , k tó ry  Gaz. P o ls . za­
ch w ala  w  P o lsce , je s t  źdźbło, a 
rozbieżności la s  ca ły .

A  cóżby dopiero było, gdyby, 
zestaw ien ie  ro zciągn ąć  na tak  
liczn e sp ra w y , które  u n as są , a 
o k tó rych  p. D oum ergue an i n ij 
ś la l a n i m ów ił, lub gd yb y u stró j 
F r a n c ji  w  zam ierzen iach  p. Dou- 
m ergu c ‘a  zestaw ić; z u ch w ałą  kon­
s ty tu c y jn ą  B B  z 26-gn styczn ia  
19 34 .

Do pochwra l sw ych  dodaje p is ­
mo pp. p u łkow ników  (n ic  p Dou­
m ergue n ie  mów7ił o rząd ach  p u ł-1 
kow-nikow) życzliw e  k lep an ie  po 
ra m ie n iu :

—  ...wewnętrzne. w zmocnienie 
F rare j. leży także i w naszym inte­
resu

T ylk o , że w7e F r a n c j i  za we- 
wnęt rzne w7zm ocnienie u w a ż a ją  
coś zupełn ie , .a le  to zupełn ie, in ­
nego n iż  n iek tó rzy  u nas, a ra-

prawrdę przedm iotem  p ierw sze j 
p otrzeby, d otychczas nie chce s ta ­
nieć !

Ktoś k ie d y ś  p od su n ął rządow i 
polskiem u szko d liw ą m yśl, że s ą ­
d ow n ictw o może być traktow an e 
ja k o  p rzed sięb io rstw o  h andlow e. 
A le  n aw et z tego pun ktu  w id zen ia  
—  troch ę am o raln ego , i p ań stw o 
wo n ien orm aln ego  —  n a leż a ło ­
by zrobić tale. żeby to „p rz e d s ię ­
b io rstw o " zaczęło fu n k c jo n o w ać  
troch ę ta n ie j. T w  cy w iln ych  s p ra ­
w ach i w  k arn ych .

Przed  w o jn ą , zd aje  sie , ty li o 
jed n a  R o s ja  ż ą d a ła  op łat w  spra- 
w ach  c y w iln ych  zgóry7, p rz y  w n ie ­
s ien iu  pozw u. Z a sa d y  inn ych  
p ań stw  eu ro p e jsk ich  b y ły  odm ien­
n e : tam  p ła c iły  stro n y , które  pro 
ces p rz e g ra ły , po ukończeniu  p ro ­
cesu My je d n a k  p rz y ję liśm y  z a sa ­
dę r o s y js k ą : „D a w a j z g ó ry ".

Ż ycie  w szelak o  sam o w o ła , żc 
w7 d z is ie jsz e  czasy d aw ać  n a leży  
m n ie j. D w a i pół procent w p isu  
p rzy  pozw ie i a p e la c ji je s t  dziś 
gtaw ką zbyt w ysoką, p ow o d u jącą  
olb rzym i spad ek  spraw7 cyw iln y c h  
w ‘ S ąd a ch  G rod zkich  i O kręgo­
w ych , a w ię c  szkodzącą nam  n a­
w et z punktu w id zen ia  h an d lo w e­
go. N ie  mów ię ju ż  o m o ra ln e j 
s tro n ie  ż y c ia !  M ieszk ań cy  w si do­
skonale  w iedzą, że za ta jo n e , do 
sądu  nie w n iesio n e  "p re te n sje  m a­
te r ja ln e , p ow o d u ją  w  życiu  chłop- 
skiem  zam ęt i sam ow olę.

A te raz  o sp raw ach  k arn ych ...
W tym m ie siącu  w sw oim  n ie­

dużym  okręgu  zare jestro w 7ałem  
przeszło  20 uszkodzeń c ie lesn ych  

dw a z a b ó jstw a . W szystk ie  te 
w yp ad k i p ow stały7 spow odu z a ta r ­
gów7 m a te r ja ln y c h , przed  sąd  nie 
w n iesio n ych  i w7 75 proc. —  jak o  
odw et za doznane krzyw dy n atu ­
ry  fiz y c z n e j.

J a n  Pudełko, zam iast sk arżyć  
P io tra  K a r a s ia  za d w ie  zaorane 
m iedze, na co n ie  m ia ł p ien iędzy, 
p ch n ą ł K a r a s ia  dw a ra z y  nożem... 
Z aś P io tr  P ty ś , ob ity  dw a m ie sią ­
ce tem u przez S ta n is ła w a  B ak a , 
n ie w yto czy ł tem uż B ąk o w i p ro ­
cesu  k arn eg o , bo 20-tozłotow c j 
k a u c ji nie p o sia d a ł, a le  za to na 
od p u ście  dw a lew7e żeb ra  mu z ła ­
m ał i kość ciem ien iow ą n a ru szy ł...

T e  przy k ład y  —  to re z u lta t 
drożyzny sądow7e j. D ziś chłop n ie ­
m a p ien ięd zy  na w yso k i w p is , na 
20-tozłotow ą k a u c ję  i d latego  do­
puszcza s ię  samow7oli, sam  się  z 
k ło n icą  w7 ręku d zie li, sam  s ie k ie ­
rą  w ytycz a  g ra n ic ę  i sam  nie- 
p rzy jacie low 'i — nożem w  lew ą 
p ach w in ę —  sp raw ied liw o ść  w y ­
m ierza. N arzekaliśm y na pie- 
niuetw o, a le  nie p o tra filiśm y  od­
d z ie lić  p ien iactw ra od konieczno 
śc i żyeiow7ej i ro p n iak i zew n ętrz­
ne w p ęd ził *śmy7 do w n ętrza  o rg a ­
nizm u,., a to choroba stanow czo 
za ciężka

W tem  m ie jscu  ty lko  bardzo n a­
iw n y czyte ln ik  może napom knąć 
o tak  zw anem  „p ra w ie  ubogich 
O kólniki, m in is te r ja ln e  n iem al 
zupełn ie to p raw o p rz e k re ś liły : 
N a sto  podań o p rzyzn an ie  p ra w a  
ubogich  u w zględ n ia  s ir  ty lko  5 ■—  
6 p roc. Z resztą , m ożna p osiad ać 
10  12  m orgów7 g ru n tu , m ożna
m ieć m u ro w an y dom na ryn ku  w 
O rd ęg o w ic^ alc  n ie  m ieć 20 tu zło­
ty ch  na w7n iesien ie  k a u c ji w sp ra ­
w ie  k a rn e j.

I je szcze  jed n o  p raktyczn e , a na 
d er w ażne sp o strz e ż en ie : W szak
w w ięk szo śc i w yp ad ków  z 20-to 
zlotow ych  k au c y j sąd  p ra w ie  zaw ­
sze p o trą ca  w sp ra w a c h  k arn ych  
n a jw y ż e j 7— 8 z łotych, a resztę  
z w raca  o sk a rż yc ie lo w i’ p ry w a tn e ­
m u. Pocóż w ięc  u tru d n ia ć  p eten ­
tow i o trzym an ie  s a ty s fa k c ji  sądo-

dbać m usim y.

N a zak iń czen ie  n ie  m ożem y po­
m inąć je szcze  je d n e j p a lą c e j kwe- 
s t ji ... Chcę m ów ić o tak  zw an ych  
. k au c jac h  k a s a c y jn y c h " .

U d z ia ł ekW Dunku technicznego
w zwycięstwie Zawodów o Puhar Gordon Bennetta

T e ra z , kiedyśm y7 ju ż  och łon ęli 
nieco po en tuzjazm ie  w yw o łan ym  
dwom a w7sp an ia łem i z w y c ię stw a ­
mi lotn iczem i, m ożem y spokojn ie  
ocen ić  pew ne szczegóły natury 
itecbn iczn ej, k tóre obok b ra w u ry  
n aszych  ry c e rz y  p ow ietrza, p rz y ­
c z yn iły  się  rów n ież do tak  św ie t­
nego zw yc ię stw a .

W zaw odach  o p u h a r Gordon 
B en n etta  ba lon y  p ro d u k cji pol­
sk ie j w yk aza ły  znakom itą w yż­
szość tech n iczn ą  nad balonam i za 
gran iczn em i. N ie  je s t  to ty lko 
dziełem  p iz yp a d k u  czy pom yśl­
nych w aru n k ó w  atm o sferyczn ych  
bo o stateczn ie  w sz ystk ie  balony 
m ia ły  m n ie jw ięce j jdnakow 7e w a ­
ru n ki lotu I tu ta j doskonałość poi 
sk ie j p ro d u k c ji o d e g ra ła  ro lę  za­
sad n iczą .

G łów nym  czynnik iem  sta n o w ią ­
cym  o w a rto śc i i szan sach  balonu 
je s t  je g o  pow loka, s k ła d a ją c a  sie  
z tk a n in y  p o w lekan e j sp e c ja ln ą  
m ieszan k ą gum ow ą. Lekk ość  po­
w łoki, je j  sp o isto ść, w ytrzym ało ść  
na d z ia łan ie  a tm o sferyczn e  i 
w reszcie  trw a ło ść  oto w ym agan e  
w aru n k i.

Te w ła śn ie  w ysok ie  za lety  w  
p ro d u k c ji pow łoki u z ysk a ła  W a r­
szaw sk a  F a b ry k a  Wy robów  Gumo- 
w ych  „W  a r  g u m " w7 W arsz a w ie . 
F a b ry k a  ta  już w roku ubiegłym  
sp o rząd z iła  gum ow ą tk an in ę  W łas 
nej kom pozycji d la balonu ^ K o ­
śc iu sz k o ", k tó ry  rozpoczął epokę

polskich  zw7y c ię s tw  balon ow ych . 
T k an in a  na p ow łoki balonów7 
„W a rsz a w a "  i „P o lo n ia "  b y ła  rów  
n ież gu m ow an a w7 roku b ieżącym  
w fa b ry c e  „W a rg u m ".

S p re p aro w a n ie  m ieszanki g u ­
m ow ej n a jo d p o w ie d n ie jsz e j do po­
w le k a n ia  balonu w ym aga ło  wdelu 
prób i d ośw iad czeń . R ó w n ież  w ie ­
lu prób i p ra c y  w y m a g a ły  p ro cesy  
śńm ego p ow lek an ia  i w u lk an iz a ­
c ji . L iczon o się  p rzec ież  z tem , że 
od w ytrzym ało śc i pow łoki za leży  
n ietylko zw ycięstw o , a le  i życie  
naszych  aeronautów 7. "N ie  szczę­
dzono w ytężon ej p ra c y  i kosztów , 
aby dać p ro au k t pew7nv, g w a ra n ­
tu jący7 bezpieczeństw o.

W ielo letn ie  d ośw iad czen ie  f a ­
b ryki W a r  g  u m “ , je j  s p e c ja li­
śc i, u rząd zen ia  i a p a ra ty  n ie  za­
w io d ły  oczekiw ań , pom im o, że f a ­
b ry k a  n ie p o sia d a ła  p reced en sów  
tech nicznych  tego ro d za ju  p ro­
d u kcji i, że trzeba było szukać 
sam odzieln ie  odpow ledn ich  m e­
tod.

A le  te raz , po św ie tn ych  w y n i­
kach, fa b ry k a  „W argu m ^ , k tó re j 
p ra ca  p rz y c z y n iła  się  do w sp a n ia ­
li go zw yc ię stw a  p olsk ich  b a lo ­
nów, złożyła  dow7ód w yso k iego  po­
ziomu p olsk iego  p rzem ysłu  gum o­
w ego i m a p raw o do św iad om ości 
dobrze spełn*on»go obow iązku 
tech n icznego i o b yw ate lsk iego  w  
służbie d la  P a ń stw a  P o lsk iego .

Ind je przed w ie lk im  p rze ło m e m
Gandhi wznawia walkę o* równouprawnienie

parjasów ,

w ej ? W szak nie m ożem y posądzać 
p ań stw a  o chęć o p erow an ia  cudzą 
gotów7k ą !

Tndje —  chociaż ju ż  sto la t  
pod wdadztwem  an g ie łsk iem  —  
są je szcze  c ią g le  d la  E u ro p y  zam ­
k n ię tą  ta jem n iczą  k s ię g ą , niem al 
taksam o ja k  C h in y . D aleka  bo­
w iem  i obca je s t  nam  p sy c b o lo g ja  
tego sp o łeczeń stw a , w7sku tek  cze­
go n o tu jem y tylko w iad om ości o 
p ew n ych  fa k ta c h , a le  n ie  c h w y­
tam y ich  praw7dziw ego sensu A  
zresztą  i o fa k ta c h  w iem y bardzo 
n iew iele , a p rzew ażn ie  zarazem  
mocno n ied okładn ie.

Tem  w ięc  cen n ie jsze  są op iu jc , 
w y ra ż a n e  przez tych  w sz ystk ich , 
którzy In d je  p o tra fili  g ru n to w n ie  
poznać, p rzeżyw szy  tam  ca le  ży­
cie. Je d n ym  z tak ich  „speców 7" 
in d y jsk ic h  je s t  a n g ie lsk i d zienni­
k arz  S. K . K a tc iif fe ,  k tó ry  przez 
la t  trz yd z ieśc i b y ł w  K a lk u c ie  na­
czelnym  red aktorem  dziennika 
„S ta te s m a n " . O gło sił y  on obecnie 
w am erykań skiem  czasopiśm ie 
„ A s ia "  w yso ce  c iek aw y artyk u ł, 
w k tórym  p rz ew id u je  w In d ja ch  
now7e ciężkie  p rzesilen ie .

P , R a tcd iffe  nie p och w ala  p o li­
tyk i now ego w ic e k ró la  In d y j ior- 
da W illin gto n a , k tó ry  o b ją w sz y  
przed trzem a la ty  to stan o w isko  
sko n cen tro w ał c a łą  u w agę  na 
zgn iecen iu  ruch u  G an d h iego . R e ­
p re s je , szyk an y , przep ełn ione w ię  
z ien ia  i ro sn ące  n iezadow olen ie  
lud ności są  b ilan sem  je g o  rz ą ­
dów7, tym czasem  zaś, sko n cen tro­
w a w sz y  w  jed n ym  k ieru n k i, ca łą  
sw ą  ak c ję , w ie lk o rz ą d c ą  przeo­
czy ł inne, o w ie le  w a ż n ie jsz e  p ro ­
blem y ż yc ia  in d y jsk ie g o .

N ic  są  niem i dziś spraw 7y  p o li­
tyczne —  nad  w szystk o  bow iem  
inne w y b ił s ię  k ry z y s  g o sp o d ar­
czy. Z n iżka cen na p rod u kty ro l­
ne (zu pełn ie  a n a lo g iczn ie , ja k  i

P o b ieram y w sp raw ach  k a r ­
nych od w yro ków  ostateczn ych  
k au c je  100 -złotow e, zaś w7 s p ra ­
w ach  cyw iln yc h  sto i trz y sta  zło­
tych  Te w yso k ie  cen y sp ra w iły , 
że n a si zasłu żen i sta ru sz k o w ie  z

Ludow cy a rząd
O statn ie  o b rad y  ra d y  naczelne) 

i S tro n n ic tw a  L u d ow ego , zakoń­
czone rez o lu c jam i, k tó re  przed 
p aru  dniam i p rz y ta c z a liśm y  w  
streszczen iu , v 7y w o ła łv  ju ż  sze-eg  
oddźwięków7 w  p ra s ie . Chodzi o 
sy tu a c ję  rozlam ow7ą  w  tem  stro n ­
n ictw ie  i je g o  sto su n ek  do rządu.

Co do p ierw szego  z ty ch  p y­
tań , n ie  b ra k  g ło só w  scep tycz 
nych. W yra z ic ie le m  ich  je s t  m. 

[in . „ K u r je r  P o ls k i" , k tó ry  p rzy-Sądu N a jw y ż sz e g o  o sta tn iem i c z a - , i
4 . - i i  p o m in a jac  tru d n o śc i p erso n a ln e,

s y  zagro zem  są  n a jw y ż sz ą  p la g ą  i ‘ >w.słałV  w  RT. ,nTin5l. ła .io T,n ie ­
d z is ie jsz e j ludzkości, a m ianow i- , 
c ie —  bezrobociem . W  dobie dzi- i 
s ie js z e j s k a rg i k a sa c y jn e  n a leż ą } 
ao rzad ko ści.

Je s te ś m y  ,— p raw n iczo  —  je s z ­
cze bardzo m iodem  p ań stw em , m a 
m y bardzo m łode kod ek sy  i p roce­
d u ry , a  w c ią ż  w y d a je m y  now e o- 
k ó ln ik i i n o w elizu jem y nasze m ło­
de kod eksy i p ro ced u ry . W tych  
w yp ad kach  d la  dobra s p ra w ie d li­
w ości n a leży  ja k n a .iszerze j otwo- i

p ow sta łe  w  S tro n n ic tw ie  Ludo- 
w7em w7skutek  b rak u  odpow ied­
nich  oso b isto ści k ie ro w n iczych  
po w7y jeźd zie  z a g ra n ic ę  p. W ito­
sa o raz  n ieporozum ień  p erso n a l­
nych, d o p ro w a d z a ją cych  do coraz 
to now ych  i coraz  liczn ie jszych  
se c e sy j, z k tó rych  n a jg ro ź n ie jsz a  
je s t  o sta tn ia , k o n k lu d u je :

„Stronnictwo Ludowe, stoi wobec 
wy darzeń, które niewątpliwie osłabią 
jego siły Można jeszcze na Radzie 

j Naczelnej przyjm ować rezolucje, że 
stanowisko stronnictwa wobec rządu

c a łą  sw ą d z ia ła ln o ść  m ahatm a 
G and h i, a a u to ry te t je g o  ie s t  tak  
olbrzy7mi, żc p o tra fił  mimo po­
w szech n ej b ied y  zm obilizow ać o l­
brzym ie środk i społeczne. W ła­
dze a n g ie lsk ie  i prześlad ow ań* 
g a n d h yśc i p ra c u ją  te ra z  rę k a  w  
rękę d la  tego sam ego celu . A le  
mimo to n a sta w ie n ie  p o lity k 1 an ­
g ie lsk ie j p rzeciw ko G andhiem u 
trw a  n adal.

Ruch  zaś je g o  idzie w k ieru n ku  
g łębok ich  przem ian , które —  
je ś li  je  uw ień czy  w y n ik  p ozytyw ­
ny —- ca łk o w ic ie  p rzeo b rażą  spo­
łeczn ą  fiz jo n o m ję  In d y j Chodzi 
o ró w n o u p raw n ien ie  p a r ja só w . 
M ahatm a w zn o w ił w czasach  o- 
sta tn ic h  sw o ją  p ro p agan d ę  na 
rzecz p a r ja só w , i w yw o łan y  p rze­
zeń ru ch  przy b ie ra  ro zm iary  ol­
b rzym ie j k ru c ja ty . I  tu, a n ie  wl 
sp raw ach  p o lityczn ych , sku p ia  
s ię  dziś punkt ciężkości s y tu a c ji 
in d y jsk ie j. U stró j k asto w y  chw ie- 
ie się  ju ż  w  sw ych  wiekow7ych  po­
sad ach .

O brońcy je g o  je d n a k  n ie d a ją  
za w y g ra n ą . R az  po raz  p o ja w ia ­
ją  się  p róby zam achów  na G an ­
dhiego, aran żo w an ych  przez je g o  
przeciw ników  A sce ty cz n y  starzec  
c ieszy  się  je d n a k  tak  o lb rzym ią  i 
p ow szech ną p o p u larn o śc ią , że ty- 
ś|iące oczu i uszu c z u w a ją  n ie­
u stan n ie ,' by mu nie spad ł n aw et 
w ło s z —  ...ły sin y.

B ra m in i w ię c  p o c ie sz a ją  się  
tem , że A n g lja  n a d a l zw alcza  
G an d h iego  jak o  czyn n ik  „a n ty ­
p a ń stw o w y ".

rzyć  d rzw i dla sk a rg i k a s a c y jn e j. nie ulega zmianie (rezolucja ta  nie 
N ie m ożem v w sz ak  zapom inać, że ' iest zresztą zbyt ostra i ostawia 
u p r t ó l f i m y  T em idę w  * « , '  % %

O kręgow ym , d a ją c  w  w ięk szo śc i które pozatem podważa ząjrówno za- 
w ypadkow  jed n oosobow y sk ład , ciekła walko, na temat dziaialności
z am iast norm alnego trz y  osobo- P °4 a  Wrony, ja k  ł fakt, że za res-e 

,  , . lucją na temal opozycyjnego stosun
w ego, a w ięc  ^ t^m sta n ie  rzeczy rządu padło 67 głosów, prze-
om yłk i i n ied op atrzen ia  p ie r w - ' ciw niej —  głosów 32. Prędz*;j, czy 
szych  dwóch in s ta n c v j m usza b vć  później, rozłam jest nieunikniony.

, , 0“ Zarówno z przyczyn personalnych,
n ar aw ian e i w y tyk a n e  przez bą- j # . , zeczowył;£o "

dy K a s a c y jn e . | ^  ^  sta n o w isk a  lu d tw có w  do
D ziś sęd zia  ok ręgo w y, w y d a ją c  rząd u , to n ie  u le g a  w ą tp liw o śc i, 

lub m o tyw u jąc  w y ro k  odw oław - ż e ’  a k t  u ła sk a w ie n ia  części b. 
czy. m a p ra w ie  pew ność, że k asa- j w ięźn ió w  b rzesk ich  s ta ł  w zw iąz- 
c ja  nie będzie p odana 1 to w ła ś-  ku z s y tu a c ją  w ew n ę trz n ą  w  tem  
nie szkodzi w ym iarow o s p r a w ie d l i 1 stro n n ictw ie . Z a p rz e c z y ły  tem u 
w ości. Żeby złem u zarad zić , n a leży  w praw dzie pism a sa n a c y jn e  (m . 
w SD raw ach k arn ych  k a u c je  o b n i--in . „ I .K .C ." ) ,  p o w o łu jąc  s ię  na to, 
żyć do d w ud ziestu  p ięc iu  z ło tych , 1 że z w y ją tk ie m  p B a r lic k ie g o  po- 
zaś w  sp raw ach  cyw iln yc h  do zostali b. p osłow ie  ' n ie m ogą 
p ięćd z iesięciu , lub do norm alnego przez 3  la ta  u b ieg a ć  się  o m andh- 
w7p isu  sądow7ego. I ty , jed n akże  n ie  w  nand ataćh

o . - . , , , sedno rzeczy, a le  w  n a s tro ja c h .S p ra w a  ta  ju z  d op raw d y od- „  .< . , . . . . ____ ,
, . , , i ,  • Dopoki s ied zia ło  w  w ięziesifu  czte

daw7na d o jrz a ła  do szybkiego  p rzy  . .^ J  rech posłow  so c ia lis ty c z n y c łr ti j e ­
den lu d o w y (p . P u te k ) , tru d n o  
było o argum enty zw olennikom  
porozum ien ia  z rząd em  w  obozit 

[lud ow ym , gd yż spoty7k a li s ię  s ta ­
lle  z o d p ow ied zią : A  B rz e ś ć ?  Te- 
j i a z  zaś d roga je s t  ju ż  w ygładzo- 
i na.
( Z n a laz ło  to w y ra z  w  re z o lu c ji 
R a d y  N a cz e ln e j, k tó ra  lo rm a ln ie  
w p raw d zie  sto i n ad al w  op o zycji, 
a le  zarazem  p ozostaw ia  otw orem  
w iele  fu rte k , ja k  na to w skazu je  
dziś „G a z e ta  W a rsz a w sk a " , z w ra ­
c a ją c  uw7a g ę  na d ru gi ustęp  -rezo­
lu c ji , k tóry  b rz m i:

„Dopóki nie zostanie przy^rócon* 
pc szanowanie prawa, (ustęp skonfi­
skowany), dopóki rozpoczęta sam* 

:ech cja sanacji nie położy kresu niepra- 
j wościom; dopóki rząd w  okresie Irry

ch yln ego  za ła tw ie n ie .

Wiadomości polityczne
P O W R Ó T  

M A R o Z . P I Ł S U D S K I E G O

Ja k  donosi P . A. T „  dziś ano 
wrm ił do W arszawy marsz. Piłsud­
ski, k tóry ostatnio bawił na w y­
wczasach pod Żywcem.

Sezon polity7cznyr zbliża się.

S E N . W Y R O S T E K

Sąd honorowy,' badający sprawę 
senatora z B . B ., adw. W yrostka, 
zbliża się już do zakończenia swych 
prac. W czoraj zwrócono się do trzech
wybitnych członków palcat n  w a r - , . .. - . , .

, . . , . J  • .  • zysu i nęd: y me wezmio w  opięte
szawskicj, powołanych m-ztz sąd w Jlaj'szergzyc.h. w arstw  ludzi prac*
eharakierze znawców dla dania oa- 1 przez stałe, konsekwentne i jednol*- 
powiedzi na pytanie: Cz- adwokat, J te zarządzenia. —  dopóty nie moż* 
będący radnymi miejskim, może w y-1  nastąpić zmiana naszego stosunku de 
stępować, jako zastępca w sporach 
z Zarządem M iejskim, ja k  to było
w wypadku p. Wy-rostka® Badanie 
opinji znawców zakończone będzie 
jutro, ogłoszenia wyroku należy się 
spodziewać na początku przyszłego 
tygodnia:

( I

O bniżenie w p isu  w  sp rau  ach w p o lsc e )  d op ro w ad ziła  lud ność
c y w iln ych  do jed n ego  procentu  i 
obniżenie k a u c ji w sp ra w a c h  k a r ­
no - p ry w a tn y c h  do 10 -ciu  złotych 
pow ażn ie n a p ra w i n aszą  k u le ją c ą

chuba na to, że F r a n c ja  pow iek -1 -ze j p o lityce  
szyr grono p ań stw  z rządam

w zm ocnionem i na m odłę p o jęć  
G azety  P o lsk ie j, p ow ięk szy  ty lko 
liczbę n ie tra fn y c h  rach u b  w  na- 

z a g ra n icz n e j.

St. St.

do nędzy. W dodatku zaś n ied aw ­
ne trz ęs ie n ie  ziem i w  p ro w in c ji 
B ik a r  —  n a js t ra sz n ie js z a  k a ta ­
s tro fa , ja k ą  In d je  p rz ez y ły  w  c ią ­
gu  o sta tn ie g o  pół w iek u  —  m ia ła  
ro zm iary  o w ie le  W iększe, n iż  o 
tem  d on o siły  te le g ra m y . C ałe  m ia­
sta  i setk i w si p rzem ien iły  s ię  w 
p u styn ię .

K u  a k c ji pom ocy dla n ieszczę­
ś liw e j lu d n ości sk ie ro w a ł obecnie

„Czujem y

Wstręt do wojny.
SA N  FR A N C ISC O , 4.10 (P A T ).

Przewodniczący Am erykańskiej F e ­
deracji Pracy, Green, w ystąpił z a- 
pelem do robotników całego świata, 
by zjednoczyli się dla przeciwdziała­
nia wojnie. Czujemy7 wstręt do w oj­
ny pod wszelkiemi je j postaciami —  
mówił Green —  nie możemy pozwo­
lić, by na czek stawali ludzie, k t ó - wyiezj e nowa afera wysoko post*

—  * osobistości, jakieś macherkirzy szalem są wprost z nienasycone­
go pragnienia władzy. Nie powinni 
oni posiadać władzy i w ysyłać Indy 
ne poła bitew dla wzajemnego tę­
pienia się. M amy nadzieję, że sto­
sunki pomiędzy organizacjam i robot- 
niczemi różnych krajów  stawać się 
brdą coraz silniejsze.

W izy ta  Gnemboesza w  W arszaw ie
ma cele gespedareze

W IE D E Ń , 4 .10  —  P r a s a  w ied en  t p o lity c z n y : N iem cy 
ska, a  w  szczegó ln ości „N e u es  
W ien er A b e n d b la tt" , p isze  w  zw ią  
zku z zap o w ied zian ą  wizy7tą  Goem 
boesza w  W a rsz a w ie , że n ie n a ­
leży  łą c z y ć  te j yyizyty ze zb liże­
niem  polsko - n iem ieckiem . N a ­
w et obecny p obyt P a p e n a  na 
W ęgrzech  nie m ógł zm ienić s y ­
tu a c ji ta k  dalece , aby ze sto su n ­
ków  W a rsz a w a  —  B e r lin , W a rsz a ­
w a —  B u d a p esz t uczyn ić  zw iązek

P o lsk a  —  
W ęgry . W izyta Goem boesza w 
W a rszaw ie  m a cele  gospodarcze. 
Chodzi o pod w yższen ie  n o rm al­
nych  k on tyn gen tó w  w y m ia n y . Po 
w izyc ie  w  W a rsz a w ie  n a stą p i w i­
zyta  w  R zym ie.* N ie  m ożna ju ż  
d z is ,m ó w ić , aby W ę g ry  po w ie lu  
d ośw iad czen iach  w  d alszym  c ią ­
gu k iero w ały  s ię  o r je n ta ć ją  n ie­
m iecka.

Di

* działalności rządu".
Odnosimy wrażenie —  p sze „G a­

zeta", —  że gdvby w  obradach lu­
dowców brali udział pi Keasiałkcyw- 
ski i Poniatowski (ten drugi podob­
no form alnie nie w ystąpił z „W yzwo­
lenia"), to chyba nic wypowiedzieliby 
się przeciwko większości jcaruiwów, 
zaczynających się od wiele mówiące­
go słówka: „dopóki"...

Wielkie pranie
..Pranie się niby zaczęło. Zresztą 

je st to wyrażenie za mocne: prze- 
j pierka, niedopieranie Jak ie  ta 1- mm- 
j czy strach, czy też znajomość, i 
' sympatje hamują konieczną w tym  

wypadku stanowczość
A historja nie ovłaby długa: jed­

no porządne, wielkie pranie, sprząta­
nie śmieci na swojern podwórku _ i 
ryglowanie drzwi, ażeby7 zaraza me 
wciskała się ponownie jakiem iś szpar 
kam7. Metoda wybaczania, patrzenia 
przez palce da tylko te rezultaty, że 
za rok, a może nawet i za miesiąc

wionej . _
i łamiweczki, za które to or-aństw* 
uczciwi ludzie będą musieli poten 
oczami świpoic.

I znowu będzie hałas, znowu rr  
mor, znowu szmatki i szmateczki 
papierowe oędą rżały z radość1 w lel­
kiem! tytułami. A jedn: 1  możnaby 
z tem skończyć szy7bciej!“

W yjęte  n ie  z żadnego z p sm 
o p o zycy jn ych , a le  —  z sa n a c y jn e ­
go „P a ń s tw a  P r a c y " .  W idocznie 
chodzi o rek lam o w an ie  te j p ra ln i 
s a n a c y jn e j ja k n n jro z g ło śn ie j.

„R a d jo n  sam  p ierz e"...

B E R L IN , 4 .10  (P A T ) Kołc miej- 
'sSowości Bohlschcid w  N ad rin ji pa­
rowóz przejechał dwóch robotników, 
pracujących na torze.

B E R L IN , 4 1 0  (P A T ). W fabryce 
wy robów skórzanych w E rfu rcie  za­
walił się sufit. Jeden  robotnik zo­
stał zabity, drugi eężko ranny


